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vvielki konkurs ,,G~:1ca'' 
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Novvy 
~ '„': ... ;··· ·, ' . . . "'' ' , .. ~ ·. ·''·~ 

H.ażdy • moze zdobyć 5 albo 105 złotych 
Rozwiejmy ciężkie · troski niefrasobliwym humorem. 

Szczegóły patrz na stronicy trzeciej 

Straszna eksplozja na ulicach Pragi Zabił dozorcę więziennego 
Wybuchło 172 granatów--Dwu zabitych i 66 ~::n i uciekł z kolegami z więzienia 

Prezydent nie ułaskawi zbrodniarza. kt6ry poniesie 
śmierć 

nych--Hompłetnie zrujnowane domy 
PRAGA, 6 marca {Własna służba t-el. Granaty n.aJJ>ełni.one były mate.rjałem 

, Gońca Wiecz."). Katastrofa.tria eksplozja wybuchowym, z.bHżonym do ekrazytu, bar-
w _P;adze 7~01.ała ~ielkie poruszenie dz'-? sHnie wybuchającym. O ~le ~buchu Warszawski kores.pon<lent ,,Gońca dokonanem mordersitwie .zbi.e~i przez mm: 
wsrod ludno~c11 sfer woiskowych. Urzędo- świadczą domy w kompletnej nunie. ro- Wie-czornego" telefonuje• więz:<-nnv 
wy komunika-! stwford.za, że iest 2-ch żoł- ! biące wrażenie, jakby orzPleciał nad nięm• ' ' . . • ,, · . . ' 
nierzy z.a.bi.tych zaś 66 osób ranny-eh w ' huragan. I W nocy z 21 na 22 kw1dnia 1923 t'O!:<U, W r. 1925, -c,zy.Jii w dwa lata po UC!le'CZ· 
t.em kilk.anaście1 ciężko. ' I . . ; . , . w w~ęzi~ni~ k.c..~nem. w Moko~·o~.1e .w ~e- ce, s~hwytano . j~dnego z u~cie1kinier6w. 

S f d t t · • d ·. - I Dwa·) ż~łruerZle esk~rtu,ący w6z zostali I karm w1ęz1cc.no&) byli zatmdniem więźlLlo-1 Franciszka Now1cik1ego w Kaldsru, skąd . 7e .epar am.en u .w m1n .. w~jny u zie ro~rpant n.a szcząt1u. Dom Nr. 12 przy I . , A . D b' Al ~- d D d • d ł d W ltł dziennikarzom wvw•·adu Oswiadczył on ul' St 1 k' . . t k 1 i . . wie. ntom ę- 1u;, e·li1San er Y' en·!{<>. o e~ ano go o arszawy. 
że katastrofa spow.od~wa~a b"'ła nledbal~ I lCYP odar~ wl 1 iesl ·o.mp.em~ z.~~Jn-ow~- Stani.!ław Ry.szkow.!lki i Franciszek No- j Nowicki nie nnyznał się do wi"'V 

1 ny. rze Wle oma taimemcarru pt~rzą stę · · u t • db · ,_ r -• ' stwem które nie moż·e u1'ść bezkarnie. Ka- ,__. 6 któ · ł t ć Wl.O!U, -ws:r:yscy c :zi ere1 ° ywaia.cy 1Ka.Tę twierdz".C że nie ·mordował dozorców a • s~""ny gruz w . re mUSl,a .a uprzą a · 'ki · . . "' • • tastrofa nastąpiła w centrom miasta o go- przez kilka godzin stra•ż ogniowa. cię.z ego wtęXl·ema. jedynie steroryzowany pr,zez Dąhisza groż.. 
dzinie pół do jedenaste;, gdy n•a ulicach Nad,zór nad nćmi miał dowrca Józef bą śmierci uciekł wraz z innymi z więzi.:!• 
jest naijwiększy ruch. Przyczyną wybuchu Rozmiary katastrofy powiększył wy- Kurowski. obok z.aś na podwórzu więzien- nia mokotowskie.go. 
było ~awdop~obnie usunięcie się bez- buch zbior.nika z b:zwodniki~m ~~glowym. I nem pełni.Ii służbę dwa j inni dororcy: An- W dniu 28 kw:ietnńa r. ub, sąd okrę~o-
p1ecz.n.ika w }ednym. z f!r.anatów, który który zna1do~~ł s~ę w pobl1sk1.eJ fahryce toni Łapińs-ki i Hem-yk Ru.c.iimki. wy w Warszawie skazał Nowickie~ za 
eksplodował, powodu1a.c wybuch 172 gra- wody sodowe) t ktorego eksplo-z.Ję w~wołał Ok ł god 3 · d k współudział w .zabójstwie dozo.rców w:ę-
natów, zawairtych w 31 skr.zynkach. wybuch granatów. 

1 „ ? 0 • · z. -e} na ranem w ance- zi~nnych na karę śmierci 
Rr·ll w1ęz1erua . . · l · 

Nowic.k~ odwołał się do są,du a?e acy;-
, . usłysz.an.o 3. sta;ały; • nego, który w dniu 12 paźdriernika wyrok 

Co będzl. ez monopolem tytoni· owym dyzu!!ru doz?.rcy wybteigh na pocł~or.ze, :!• pierwsz·ei instancji zatwierdził. 
by spra~dz;c pnyczynę sh'z~lamny. Przy Sikarga kasacyjna została w dniu 4-go 

B K T 
'' . .

1 
dł . . . . z.nurze. w1~z1ennym stała dnbma, .w pobh- sty.cznia 1926 roku prze,z sąd .Najwyższy ,, an erS fUSt Die Pf0S1 0 prze UZe~Je O~Cll zu zas le7ał plas.ze~ dozorcy, <> 1~lnta kro-1 odrzucona, wobec czej!o obrońca Nowic-

Wars.zaiwski koresponde.nt „Gońca" te~ Młynarskiego, i .zawii.era · termin do 8-go ków dale1 spo.strzezono kiego złożył prośbę o ułaskawienie do pre-
lefonuje: mairca r. b. na ńemi cla!o ciężko ~. dozorcy zyd·eruta Rze1c.zypospolitej. . „ 

Zwróciliśmy s.ię w tej sprawi'? do mini- :Rucińskiego, Po złożeniu przez sądy .?bu instancji Niektóre wczorajsze pisma poranne 
przyniosły wiadomość, ż.e rząd rozpaczał' 
rokowania z ,,Bankers Trustem" o pr.zedłu. 
że.ni-e opcji w sprawie dz~erżawy -czy .z,a. 
stawu monopolu tytO'Illowego. 

Jak wiadomo, opcja ta zo'stała w swoim I 
,czasie podpisana w imioeni.u rządu przez 
wiceprezesa Banku Polskiego, p. FeHksa 

sterstwa skarbu, sikąd zapewni.ono nas , 'który dawał słabe oznaki żyda., a po upły- wjemne.j dla skazanego opinl'l prezydent 
urzędowo, że wiadomość o rokowaniach o 1 wie kil.ku minut z.marł. Rzeczypo.spoJitej odrzucił p:oś}'~ o ułaska 
prz.edłużeniu ope<ji jest ni-e-prawdziwa. I w .i.>;ekarni lefał na podiłodze tru.p do- wi·enie i 1J·O 10 przeszło m1es1ą_cach od 

. Dotychcz;as ,„B~ke<rs Trust" w tei ~pra-

1 
zorc.Y ł.,api~·k~ego, a. o.bok znale0zfo~o . d~a .pieirwszego wyr~1lm,, ska.zu1a:c.ego No-

w.i-e· do rządu sitę nie zwracał, dopóki .zaś W111ellci n6z piekarski ocaiz okrw8IW1100ą w1ck1e-go na karę sm1erc1, wyrok z~stał 
to nie nastąpi, nie może być mowy o ja- siekierę. . skierowa.ny . do urz~t;t. prokurat.orskt.ego 
kichkolwiek rokowania.eh o pr:zied'.łuż~.nie Sprawcami tych. morde.rstw by·h wy- \ do wykonania. W na1hhZ1Szych dni.ach No-
opc~. mienieni <:ztere.j wię:tniowiie, którzy po wielki zostanie stracony. 

• 
Jak donosiliśmy Grochów pod Warszawą stoi pod wodą I Po ulic:y Paca można podr6żowa~ jak po 
wskutek roztopóv1 wiosennych. Oto ja_k wy9ląda róg ulic jest w gond oli lub kaloszach ale woda 

Stanisławowskiej i Mycielskiego w Grochowie U. , pasa 

Canale Grande, to 
sięga jedynie de 





rłl'. CT. s 

I Przed są.dem 
! ' . : 
1 W wieku pary i elektryczności · 

. I Wiek dwudziesty zowie się popularnie 
wiekiem pary i elektryczności. W powie
dzeniu tem mieści się faktycznie dużo 
prady, ale również wie'lkń. stopień prze
sady. 

Oczywiście, że ubiegłe czasy można 

I 
rówr ież określić jako epoki pary, ale w 
innem znaczeniu tego wyraT.u. 

i Bowiem para lu.dzka byh zawsze pod
' stawą dziejów wszelkich czasów i tylko 

Jeden z medali, jakich Polska otrzymała przeszło100 na wy• 
stawie sztuki dekoracyjnej w Paryżu 

przez dowcip literacki chyba nazwano 
czasy obecne wiekiem pary wodnej. 

Wiekiem pary w Hteralnem tego sło· 
wa znaczeniu był okres pobytu Adama i 

Nowy łach bezrobot.., 
nych gentlemenów 

,.Za skromnem wynagro0 

dzeniem towarzyszą 
paniom' do tańca" 

Szał t.ańica, który ogairnął Ang'lję tak 1 

samo, jak resztlę świata, sitworzył tam no- r 
we :zia jęcie za.robkowe, mianowkie towa
~v1~zów pań i ·panien samiotinych, piragną- 1 · 
oy•Cih uoz.ę·szczać na tańce w lokalach pu
b.Ucznyoh. 

W wiedkich dziennikach londyńskich 
codziennie już czytać możalia 011loozenia 
takle jak pooi.Zsze: 

,,Geintleman, 36 lat, wzroSIŁ urzeszło 5 
stóp, doskonały taI11Cerz, ofiaruj~ swe u
sługi , za zwrotem kosiztów i umiarkowan-e 
honorar j!l1IJl, paniom, poszukują.cym tow.a
rzysi:za do tańca, 

. , .Tańce popołudniowe pięć szyHmigów, 
wieczorne od dWtlttlastu i pół szyilingów.'' 

Ogłoszenia takie przyjmowan-e są prze7.. 
wszystkie pi:sma, gdyż podający je zapa
truje saę na swój zawód zupełnie poważ
nie i 1'ęcziyć można, że wywią:i-,, się z zo
bowiązań swy.cih UJCZdwie, •kładą.c nacisk 
na vryxia.i ,,gerut1eman". 

Co się tyczy innyich zalet 'kawalera do 
wyaiaięcia . to wiek takii, jak 36 lat, jest 
wiekiem jak raz dla pani lu.b dla panny, 
nie clicące i pokazywać się w towarzystwie 
~łodzieńica mogącego narazić ją na plot
K1; wz.ro.sit zaś pt•zeszło pięć stóp można u
ważać za idealnyi, odpowia.dający W1}1mo-
gom każdej taincerki. ' 

Wreszcie honor,arjum. Dla luibiącej ba- ; 
wić się pani sum.a dwu.nasil.u I pół szyl;n. 1 

gów, tudzież wy.datek na kod.a.cję, auto i 
papierosy, nie jes~ Żn6w wydatkiem zbyt 
wielkim wzamian za towarzystwo „gen
tlemana" . ~t.'1-t 'l przytcm je-sit ba.rdzo czę
sto zredu.'kowianym oficu·-em armjl angie1-
skiej. 

ODEON :: QDEON 
~-:W 

DZIS i DNI NASTĘPNYCH. 
- Po raz pierwszy w Łodzi. --

„ M 8 Ci S te w piekle" 
10 akt. przygód słynnego siłacza. 
W roll S1lówne1: MACISTE l znana 
pięknośc HELE.N A SANGROS. - · APOLLO - APOLLO -DZlS - - DZIS 

Po raz pierwszy w Łodzi 

Golcy. i Skarby 
farsa w 8-miu czc:ściach 

Pat i Patachąn 

CO RSO •• •• 

Od dnia 5. 111 26 r. 

Za cenę klejnotow 
dete k t ywny ·dramat w 8 częścinch 1 ży
c:a amer tntljarderów Vv r " li silównej 

- król detektywów Ji'OX. -

I 
I 

5 albo < 105 złotych 
·Nowy konkurs dla wszystłiich 
Kto w tych. ciężkich czasach potrafi ułoży~ dobry dowcip, 

z którego uśmieje się bliźni 

dostanie 5 złotych 
Kto ułoży dowci,p najlepszy 

dostanie 5 złotych za dowcip 
i 100 złotych n a grody 

razem więc 105 złotych 
Pragnąc w tych smutnych i ciężkich czasach dać troch~ hupioni i wesołości 

Czytelnikom na9zym, a jednocz~śnie wystawić na próbę zdofoości. literacko-humo· 
rystyczne szerokiego o!!ółu, redakcja „Gońoa Wi-e~o Ilustrowanego" ogła
sza konkurs na dobry dowcip. 

Za każdy dowcip, nadesłany do redakcji „Gońce", który będńe wydruko
wany na szpalt.ach ~o pisma, autor dowcipu, bez wszelkii.ch :iiolll.ych warun
k5w, bez bonów, tylko za okazaniem nun:.~ „Gońca", w którym dowcip jego 

będzie zamieszc~o:rrv. jako honorarjum. 

otrzyma 5 złotych 
Po wydrukowamu 100 kolefnych dowcipów, odbędzie się lo!;Owa.nie. 

kit6rego dowcip zostanie wylosowany_ próoz; normalnego hOIDIOJ'atjum, 

otrzyma. 100 złotych 

Autor, 

I 
; 

Dowcipy należv oddawać osobiście. lub wrzucać do szkrzynki redakcyjnej 
uGońca" (Piotrkowska 106). Ka:żdy dowcip powinien być zaopatrzony w podpis 
i adres autoira. Przy odbieraniu hC)tllO~arjum w redakc'Ji ,,Gońca", każdego dnia 
i o każdej godzinie, autor powinien przedstawić f.akilrolwiek dokumelllt, stwier~ 
jący jetto tóżsamość. 

Każdy, kto wa coś do powiedrz;~ dowcipnego i we.wteio, niechaj spT6buje 

w ten ~sób swych zdolności i szcz~ścb. 
Red.akcja „Gońca" wzywa szerokie wunwy społeC".eństwa łódzkiego do 

wstąpienia w szranki ludzi we90łych. Choć źle się n.am dzieje w chwili obecnej, 
choć tysiące ludzi przygniata trostc.a, tem niemniej na Jedną chwilę możemy zrzu
cić z siebie ciężar smutku i powiedzfoć coś wesołe~ i uśmiać się. Ze śmiechem 
jakoś łatwiej jest przeoiież przejść prz~życlel 

A więc wszyscy przystęDajmy do nieznan~~o teszoze w Łodzi konkursu, 
kc•:llk.Ul'SU humoru! Czekamy na dowcipy Wasze, drod.>r:y CzytelnkyJ Dzięki Wam 
śród smutku i przy~nębic::.'..a rozlcl!n:ie się może dźwięk wesołego i beztr-Oski~o 
śmiechu. • • • 

Jeden jedyny warunek stawia redakcja przyszłym humorys'Lom • amatorom, 

a miamowicle: 

d.owclp musl być krótki i zwięzły! 
e•1 •1awwwmzw; 

~-··· 

Jaden z n~.:ia:y ..; n „praojców " sły :i~ ny u iu t>ieniec Jim oo toale
cie porannej. 

Ewy w rajskim ogrodvie. Właściwie cza
sy te można przecież określić jako epokę 
pary wodnej, której i w raju za.pewne nie 
brakowało. 

Para ludzka i para wodna snuje się jut 
od. t.ych zan:ie.rzc;hłych czasów poprzez 
d~1e1e ludzkosct 1 stan<>wi po dziś dzień 
niewyczerpane źródło tematów do dowci
pów. _____ _... _____ __.. __ 

- Dzień dobry, panie Wieman 
- Moje usutnowanie, • 
- Co słychać ciekawego? 

. -. Ee kiepskie czasy, gdyby nie dow
cipy 1 półczarnej po obiedzie tobym jut 
dawuo wyprowadził się na ta'mten świat. 

- Może wstąpimy do cukierni. 
- Właśnie wybieram się tam. 
Po chwili dwaj znajomi zajmują miefsce 

przy stoliku w małe·j cukierence. 
- Panie Wieman, opowiedz pan jakiś 

kawał 
- Kawał, pan mówi... dobrza, 
- Słucham -
--.. Czy wie pan jak powsłaią ludzie za 

pomoca pary i elektryczności? 
-Nie. 
- Więc wpuszcza się gorącą parę do 

p.okoju i ~asi elektryczność. 
~ Hli.„ ha„. ha.„ to dobry kawał ale 

zdaje się, że jut to kiedyś słyszałem.' 
:-- .Opo~iem panu inny kawał, ale jut 

ze zyc1a wzięty też na temat parv. 
___, Czekam . 
- Pewien młodzieniec był wielkim a. 

matorem gry „para czy nie para". 

Wymyślił na wet ten pan oryginalną 
grę w samochody. Cała kombinacja pole
ga!a .~a tem, że tr.zeba było zgadnąć, czy 
na1blizszy samochod naipotkanv na u-licy 
będzie miał numer parzysty. Widywałem 
tego je·~omościa często na spacerze w to
warzystwie znajomych z ielką ciekawn
ścią przyglądających się lCażdemu nadjet
dżającemu samochodowi. Faktycznie war
to było tę scenę obejrzeć! Niech pan so
bie wyobrazi ironję losu. Mł.odz;ieniec ten 
po ślubie został obdarzony przez żonę 
bliźnietami. Słyszy pan, w dzisiejszych 
czasach aż para dzieci od.razu! 

- Faktycznie, to była wielka wygra• 
na w jego grze w „parki". ________ ._. _ _.._.. ......... 

Pojęcie „pary" stał-o się więc zasadni
cze obecnie i słuiy nawet jako bliżs,ze o
kreślenie XX wieku. 

Wiek XX , jak już zaznaczyłem, zwany 
jest również ~ekiem elektryczności. 

To jest sprawa jasna, ponieważ chodzi 
o elektryczność, która daje silne światło. 
(Nie sądźcie jednak podług oświetlenia na· 
szego miasta!) _____ .....,.. __ _. _____ --' ..... _ 

Otóż pani Białowska ~edziała, te cza
sy dzisiejsze opierają się na elektryczno
ści. 

Nie wiedziała jednak, jak założyć in· 
stalację elektryczną w swojem mi~zka„ 
na u. 

Udała się po radę do sąsiadki, która 
zaoprote.go\'l'ała iej elektrotechnika Rof„ 

beina. 
Białowska wręczyła panu Rotbeinowi 

10 złotych zadatku za założenie licznika 
efektrycznego na światło. Niestety, p. R.. 
licznika nie założył, a 10 złotych zwrócić 
nie chciał. 

Sprawa skończyła się w sądzie pokoju 
6 ·okręgu, wyrokiem którego p. Rotbein 
został skazany na zwrot 10 złotych p. Bia. 
łowskiej. Wit. 

I 

Poeta: - Patrz, jak piękn.iie rozkwiia 
wiosna, jak.„ 

,,Przyjaciółka": - Mój kochany, wios-
1 na nadchodzi., a ja w zimowym pła.~.? c :zu. 
~ mo.tebyś tak i mp.ie rac%ył \1.Wiosennić. 



GONmC '\VtECZORNY TLUSTROW ANT 

.Proces-monstre w Łodzi 
390 świadków opowie sądowi J 

tajemnice łódzkiej fabryki monopolu 
tytoniowego 

- Czy to prawda, panie prezesie, że 
pan wyjeżdża zagranicę? 

- Tak jest, nakazał ml to doktór, 
- Do~tór prawa czy medycyny. 

Jalk juiż do111-0si1iŚ'my, p:roces przeciW'KO 
ib. dyireikitorowi mono.p oQu t ytoniowego 
Tadeuszowi Józefowi Wronce i towarzy
s~om rozipocznie się w sądzie okręgowym 
w dniu 9 m·rurica roku bieżąicego . I Na ławie skarżonych zasiądą: Ta
~e11SZ Józef Wron•ka, lat 52, Zy_gmunt Fe
·Hk-s świer.czyński lait 26, Jan Ziąbek lat 
·24, A~.Ered P.od1~6rs1d lait 25, MM;run Lwd
w i1k Ko<lida lat 26, Kazi.mierz Gó.riski lat 30, 
·Władiyda w F'l18JtllC'i szek K()Jaa lat 25, r.g.i. 
Krajewis:ki hut 28, Paweł Du1ewicz l!łlł 40, 
·Zyigmunt Wdl()IWia~ lat 25, Adam Bejme 
<lat 33 I Adam Krups1ki lali 33. 

Sąd1()1Wi p11TLe'Wtodniiczyt będzie wice
prez.~ są<lu okręgowe,go Broof'Sław Wit
kowski w asystencji sędziów okręgowych 
Anion'.e.go TIHnicza I Boleelawa Will!kow
slkie,go. 

Powódzitwo cywiilne powieczone %IO'Sła· 
ło rele.re1I1idarzowi prok1uraitucy geneiralnej 
Rzeczytpospl()Jite:j Poai.Skiei 'P· Andrzejowi 
Kr:amis1Ztyikowi. 

Taideusza Wil"'otllkię, Zy.gtnunita świec. 
oz~kle-go i Jiana Ziąblka•, onz Alifu-eda 
Po<.lgćir~ki.e~ h4'ooią Piok Kon r Stdan 
Kohyli~iki. Mar'ana Ludwika Ko.Idę -
Władysława Dycksteina, Kazimierza Gór
ski.e~o - Wiahetlm Hofm<>kd--OstrowskL. 
Władysław.a Fra.ncioszlka KO!l<lę i Ignaictgo 
Krajewskie-go - Rafał K-emp1r:ter, Pawła 
Dulewicza - Wład-yisław Gintlorw1-Dxie
wa łtO'W'Slki z Wa.rszawy, Zwmunta Wdo
wiaka i Adama Bejmeg.o - Dani·eil Forel
~e , Adama-Krups'ki.ego - Jan Gołkont. 

·Zamordowanie sekretarza związku 
· lekarzy w Bydgoszczy · 

Jallis znajomy zabił ga uderzeniem młotka w ciemię 

i zrabował przeznaczone na wypłaty 
14 tys. · złotych 

Prócz te'J!o na roz,p-rawę wea:wia.110 7 
bieigłydi, a mianowide: Jana Kułyniaka, 
Józefa Ge•llbardfa, E<lwarida Wenne.ra z 
dziedziny buchalterii, Wacława Kazimier
skie-go. Al<e;\csandira Fe.!sa i Antonie.go Mar 
1yniaka z dzie'Clz.iny księ·gowoki ogóllinei i 
Stefana TyjeW1S:kiego z dzie1dizi111y kaGig·rafii. 

Bydgoszcz, 6 lutego, 

Miasto Bydgoszcz przez cały dzień 
wczorajszy żyło pod tragicznem wraże
niem okrutnego mordu rabunkowego do
konanego na osobie 23-letniego 

Stanlsława Leitbe:rgena, sek:retana 
związku lekarzy. 

P. Leitberger otrzymawszy rano z ka-· 
sy gdańskiej dyrekc~ kolejowej około ·17 
tysięcy złotych gotówką, rozpoczął w biu 
rze wypłaty lekarzom urzędującym w 

ambulatorjacb kolejowych. 
Po godzinie 12-tej - z powodu z:byt 

małej łic:c;by zgłaszającyc.h się, p. L. zdą
żył zaledwie wypłacić 3 tysiące złotych, 
poczem włożył resztę, tj. 14 tysięcy zło
tych do teczki z zamiarem opuszczenia 
hi ur a. 

W tym momencie wszedł do lokalu 
~c.kiś niewykryty dotychczas osobnik, któ
ry po zamienieniu z nim kilka słów, puścił 
go przed sobą, ku drzwiom, a znalazłszy 
się z tyłu za sekretarzem, 

uderzył go dwukrotnie młotkiem w clemię 
zabijając go na miejscu. 

Następnie zbrodniarz chwyciwszy te
czkę z 14.000 złotych, wymknął się na u-
licę . 

i zbiegł, 
Przybyli po pewnej chwili lekarze -

skonstatowawszy śmierć śp, Leilbergera i 
rabunek pieniędzy, zaalarmowali natych
miast poliicję, która za zbrodniarzem 
wszczęła 

D1atychmiastowy pościg. 
Okoliczności zibro<lni wskazwją, że 

mordercą był 

ktoś z bliskich znajomych zabitego, 
k:óry będąc dokładnie poinformowany o 
mającej nastąpić w dniu wczorajszym wy
płacie , uplanował rabunek i dokonał go 
w wybranej chwiU. 

Znaznaczyć wypada, że śp. Leitberger 
lwbiał się otaczać kolegami 

o niezbyt dobrej konduicie, 
k tórzy będąc w większej części bezrobot
nymi, wykorzystywali go stale, jedząc i 

pijl"C "8 {ego pieniądze. 
$. p. Le: '.; - · -!r, jako życzliwy kolega, 

·gościł ich w ~· ... r ę możności, przyczem w 
pogawędkach nie taił przed nimi swych 

spraw urzędowych. 
Widać wzmianka ś. p. L. o wypłacie 

- Oto jest portret maiei matki, kt6ra 
była sł,mną pięknością. 

- A pani zapewne jest podobna do 
c' -

sprowadzJła na niego tragiczną Sm.ierć , 
jakiej na.pewno z rąk „kolegów" nigdy się 
nie spodziewał. 

Policja bydgoska, jaik się ostatnio do
wiadujemy, aresztowała 

jednego r.e znajomych zamordow~1 
na którym ciążą silne posxlaki morder
stwa. 

Rozprawa potrwa o.koło 3 tygodni, 
gdyż ża<len z osJr.arżonydh. nie przyznaje 
się do wi.ny. 

Na roz:priawę w charaktene świad'ka. 
zosfał zawezwany 11.aczelny dyr~!Jclor mo
nopolu tytoniowego p. Kazimien Belza
Os.kow~ki.. a procz nieg.o 298 świa<l'ków. 

Set. -

Po wizycie ministra Ziemięckiego 
winien zawita~ do t.odzi minist er Barlicki 

Wiosna zbliża się już wielkimi kroka
mi, a o rozpoczęciu robót sezonowych 
przez samorząd i podjęciu ruchu budowla
nego ani słuchu ani dychu .•. 

Rob'oty kanalizacyjne rozpocząć się 
mfały w dniu 1-go lutego, a przy o.hecnym 
stanie rzeczy nie rozpoczną się one, w 
najlepszym razie, pned 25-ym marca, a o 
robotach sezonowych wogóle nie sły
chać.„ 

Nie lepiej przedstawia się sprawa o ile 

cho-Oz.i o ruch budowlany, gdyż sprawa 
kredytów budowlanych dla Łodzi dotąd 
nie została rozstrzygnięta-::. . 

Być może wizyta ministra Ziemięckie
gc przyniesie dla rzesz bezrobotnych za
powiedź pracy, lecz niemnie j wskazana 
byłaby wizyta ministra Barlickiego lub 
vice-ministra Hausnera, którzyby zbadali 
na miejscu konieczność podięcia w Łodzi 
robót publicznych i przyznania specjal
nych kTedytów budowlanych, 

Wl\Ż 6 dla WSZYSTKICH 
„„„„„„„.~E·m,'Mm!llME'~*~W~aml--~'lii&l1'„„„„„m,~u~=~~1fi~tł'l5iP.lli!illSDłi.l~~~?-,-„„. 

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA w „GOŃCU". 
!I! Odciąć i wypełnić tekstem ogłoszenia. !!! 

Bon na bezpłatne ogłoszenie. 
Administracja ,,Gońca Wieczornego•, ul. Piotrkowska 106, na niniejszym 

bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów~ 

Tekst ogłoszenia:_, __________________ _ 

Nr. __ _ Dnia 

Nazwisko nadawcy: 

Dokładny adres: -·--------------------

Ogłoszenia należy przyno~de TYLKO OSOBISCIE. Codziennie „Goniec" 
drukować .będziet \VC~ \l~ łrolejności aadania, po 150 bezp łatnych 
ogłoszeń. Bon7 z og~ ;;:t~niami, wrzucane do skrzynki, nie będą 

zamieszczane. 

' - .„ .„. J •• "' 7 ·, .. " ..... """'1. .. ' '' ,'' •. .' ~· ' ·~-
;~:i.·~~ł"L''" '~"',· . ' • 'I '. -''>0~'1\" I C• •O,'.' , ••• ,,-.~ł • \ • ' ~' •' ' .. , ~·"" "\ . ~~ . :. • ' ... "':"• „..,,' „., ' . , . . 

Nr. 11 • 

Ogłoszenia 
Czytelnik6w „Gońca'' 

NAUKA i WYCHOWANIE 

STUDENT 
abłturlent ~dum tydow'Skiego w t:odzt. 
udzfela łeikcii w ,i..aibes&e .s.'-1roty śred·nrel. Oferty 
do 3001. ,..Godcat sub ,,L. 97". 110-1-n 

UCZE~ V KLASY 
szikoly ś~dmeJ udtzieJa, 11:&cJi po cMach barozo 
przystwnych. Specj.a.~oo~! ma.temafyłca. Łaskawe 
oferty oo ...Goóoa" S'llb •. het". 144-1..Q 

MATURZYSTKA 
udziela lek<:!Jt Ceny m~wne. Ofe.r.t'Y S4lb „Matu· 
mys.tka" do adm. „poóca". 149-1-w 

KURS SZTUKI TKACKIEJ 
dywaay peh.kie, kilimy, sumaki, gobeliny, batik i 
mao!owacle oa jedwabiu. AJ-eJa• 1 Mała 3. m. t. oo 
10 do 12 ł od 4 do 6. 135-2-łl 

LOKALE i :MIESZKANIA 

OD ZARAZ 
do wynajęcia: 3 miewkania bez ods~: 
8 pokojowe z wyigodami; 4 'l>Okojowe z wygoda
mi; 3-po.kojowe z wygodami. Ste81, Różana 10 
(obok KąUiejJ. 145-1-m 

TANIO DO WYNAJĘCIA 
Aleóe Kośei111szilri 37, l ptętro, m. 2 dla iPO}ech""czei 
OO-Oby oickói ł>ez mebll 134-1-m 

POKóJ UMEBLOWANY 
z od1dzieJn,eim welśoiem prrzy roozi'Tlfo, zarraiz dtl 
wynadeci-3. CMań·sika Nr. 37, m. 24. Od 2 do 4 oo 
poJud'niiu i od 7 do 9 wfiieozór. 142-1-m 

POSZUKUJĘ WSPóLNIKA 
z ka!Pitał.em do 2.000 cJ.ofarrów do uruch-Oml~ła: 
ewootuahllle wyd:zterża.wllę f?ł:irvke W}"rob6W bez.. 
kook1U.Te'DCY~nycli. Zamówtenła zal)elW«l·k>ine. 
Oferty S1llb „Oka·zja". do „Gońca''. 121-1-h 

DONIESIENIA. ROZll!ITE 

PRZYBLĄKALA SIĘ 
su1ra '1'36Y wiikzei. Praw:v właśdoiel moh la ode
brać za ZJWr<>bem kos.ztów. Otzfiemblew5Jd Cz.e
slaw. Abraroowisi<itego 9. 136-1-d 

PRZYBŁĄKAŁ SIĘ 
lJlle<S rasy Willicz.el do odoora.nfa, za, ZJWrotem ko
sztów. Pańska 41. Dz1!ubMisSd. J34-1-d 

PIERWSZORZĘDNA 
wykwalifikowana modrstka przerabia stare kape
lusze na nowne fasony 7'11 zł. 6-go Sierpnia nr. 14 
(Benedykta), Sklep kapeluszy. 13 

ZGUBILEM 
poirtfe1 i doblmentami: k&iażoozkę "WOfsko·wa. 
!)3Sl4l()Tł ndernioed<ł. l~tymac).ę na zasifek. S.ta.
nownego m.al.azcę prosze o zwrot. Stefan Orze.. 
gorzewskli, Rad'wa~a 49. 115-1-e 

PIERWSZORZĘDNY 
zakt.ad k;raweecki daimsG<i przv)mule W'Sze-ltca ~ 
botę podług najnowszych fasonów. Z powodu 
krytyowego czais.u porz.'Yhnuw robotę po cenach 
przy1Sltęipnycl1. P. Stzlw.arc, Ziefoma 42 , m. 16. pra
wa ofiicyna1, II pfetrQ. 126-1.-0 

JEśU CHCF.SZ 
udowodnić wysokość przynależnych do debłe 1Xf
da,tlków. Jeśli chces'Z ko.rzy.s.tać z uJg l)!Odat'.ko
wych PT<>wadt prawMl!owc księga hamdilowe. Ła
s'kruwe oferłs ~ _Pi.er'WISl%-Orozed'lla siła" do adm. 
„Gotka.". 128-1..d 

PRZYJMUJĘ 
zamówienia na. bttdowę nowycbl naprarwe USZlko.
dz0oi.1'YCh karoserl! do acbobusów ł sa-móehe>dów 
1)0 cen.ach kookurency;ioych. Łódź. Aleksai11dryj
s1cai 29. Stefan Liisi!<. 123-1.d 

60 GROSZY 
p!.erwszorzedlny ma1111icure w sPecia!mym gaMn6-
cle dfa pań. KAiń~kd.ego 73. lewa oflcynai. t p1etro. 
PirzyUmiuJę oo to do 8 wieczór. 127-1..cł 

PRZYJMUJĘ 
rob c•ty studnt.arsf{ie I ma;szynowe do 'Snrcla, ro
we.rowe. lfo cenach przystet>n~'ch. Wykooanie so
Hdne. KomQrowsld Peliiks.. KiJ.!Mki.eg·o 246. 126-1.d 

KRA WIEC DAMSKI 
Wiclh koolcure.ncia ! 11 Przyjmuie kosfurmY. pal
ta„ o.raz rob<>tY drziect.nue. Wylwnyiwah l)Odki1'pl1: tJ.Pł
nowszych modeli paryskich. Czerc ows • Za· 
wadizka 35. 131-1..cl 

PRZEMYSLBUDOWLANY 
t.odzt PiotrkowSlka 104, wyko·nywa kryof1' da• 
chów dachówika ws z.elikilc~C> rodzalu z własnego ł 
p-0w1enon~o materiału 1)0 cenach przyst~pnyeh. 

138-1..cl 

Fm.MA 25 LAT 
IJStmeiq:ca dla oszcr.~dniych ii:ospodyfl 1 f.ahrY«<! 
NaJ!:ln1ei mn;'na nabrć s.zczr,tki w filii Rotha prz;J 
uł. Pio.trlkow1S~ei 134. PrzyJmiUJe rćwn i ct. repc· 
raioje. t~l.-0 



Nr. 1 t. GON'JEC '\VJECZORNY JLUSTRO\V ANT -· 
n I h • I h k dl • f • ł Ogłoszenia . a argac I UIJS awac ra I szan azowa Czytelników „Gońca„ 
Konstantynopol•Bukare~zt-Gdańsk-Lwów oto etap~ jego karjefy Dajcie pracę bezrobotnym! 

Aresztowanie zuchwałego szantazysty . CHŁOPIEC 
Adam Ptaszkowski, lat 32, rodem z 

Marjampola, otaczał szczególQą sympatią 
miejscowości, w których koncentruje się 
handel wszechświatowy. 

Szeroki jego umysł doznawał zadowo
łenia jedynie wówczas, gdy wokół niego 
różnojężyczni przedstawiciele świata ku· 
pieckiego dokonywali tranzakcf1 na zna. 
czne sumy, kiedy katdy kupiec reprezen
tując odłam wielkiego przemysłu jut tern 
samem wzbudzał szacunek nietylko kel
nerów i płatniczych. 

W takiem właiśnie środowiaku p. Ptasz• 
kowski czuł się najlepiej, chociat sam nic 
więcej prócz „własnego ja" nie reprezen. 
tował. Postawił sobie za cel wśrtrbowa
t1.ie się między cudzodemców i, tym spo
sobem chciał 

dojść -rhko do pieniędzy. 

stantynopolu, bezzwłocznie wystarawszy 
się o paszport, wyjechał do ówczesnej sto
licy Turcjii. Przybywszy nad Bosfor, zor
jęntował się szyb'ko, że dokonanie szanta
żu z obcymi kupcami; przedstawia Łam 
pewne trudności, nie zraziwszy się jed
nak, wpadł na oryginalny sposób oszuka
nia rodaków. Oto widząc u przedstaw·i
cieli kupiectwa różnych pań·stw intencję 
wystąpienia jaknajokazalej na targach, 
powziął słuszne przypuszczenie, że i pla
cówki zagraniczne danego kraju, bezwąt
pienia w razie zwrócenia się do nich, 

chętt.ie poprą swych obywateli. 

W BUKARESZCIE. 
W realizacji tego „wystawl)We·go" pla

nu sprytny oszust, czując, !e poselstwo 
w Konstantynopolu mogłoby go zdemas
kować, wyjechał do Bukaresztu i zgłosił 

W KONSTANTYNOPOLU. sie do tamtejszego 
To też, gdy w Toku 1924 doszły do je- I konsulatu polskiego. 

go uszu wieści o otwarciu targów w Kon- Tu przedstawiwszy się jako prezes 

Stracił 170 złotych i zyskał 14 ran 
Niemiłe przygody człowieka, który zabawił s:ę 

w detektywa 
· e, WarStL8fW"Y donoozą nam: F-elcrer, oo którego udał się po.dwójnle 

Pirzed tygodni.em panu Hersrzowi GTo~- poszkodowany, z.nadaz.ł 

manowi (Ostr-0wsika 7) poderi.nięto w tram 14 kawałków szkła 
waj<u ki-e-s·zeń i slm-adziono 170 ZJłotych. itkwią.cych na powie:rzch.ni cza.siki. 

Poszkodowany pobfo.g:ł co tchu d.o wrzę- Ponie-waiż p, Grosman -cZUił się bliski 
du śfodcze,go, g.dzi.e poznał w albumie pr.ze.. omdiloo.ia, w·ezwano po.gol.owie. 

~tępców: J.a1nkJ:a Ke6te11Jbauma (!Ni.sika 71) I Fu~cjon.arj~ze Lotne<j brygady obse.r, 
1 Men·esa Fd.d.mana hl<;~na 17), obu wacyjne,j wjęll wczoraj obu złodzie.jów. 
- notoo-yaznych zlodzt-ei. ZapToszon.o na konI.ronla.ciję p. Hersz.a.. 

Nie popirustaiją.c :na izłoiżeniu s.kargi. Z}a·wiił s4ę z ~OfWą omotaną bandażami. 
p. Grooman Na pyit.anie - czy poznaije przestęp-

zaba1wdł ~ w detektywa. .ców - odpowiedział ku o,gólne.mu z<Lu, 
i trzeiba tirafo, Ż•e obu hU!lta.jów Slpotłk.ał na mieniu, że mel 
pxzysta.nku itiramwaij.owym :w jpobliżu haJ I Dz.iwy te rycMo wyj3.1Śnił jeden z fun-
M.irow.skich. kcj.on.ar.jUiS:Zów polkji. Okazuje się, że p. 

W.szczą.ł ai1ann, aJle zł·odme}e szepnęli . Grosman po raz drugi wszczął rokowania 
mu: „Szal I pokojow.e ze złodzie:}ami. 

Będą pieniądze. I Ponieważ policja sbwfordiziła ich winę. 
Chodź z nami do restauracji!" ofiarow~i p. Hers·zowi nl·etyiłko 170 zło-

Pan Hersz po-szedł. „Doliiniairze" po- · tyoh, ale dołożyili dr~ie tyle na ko.szita 
częstowali go wódką, następnie wpt'O·wa- kuracji. 
dzi:li do b.ra.my, Dob.ry ku.piee obliczył, że taka suma 

stłukli ma butelkę wa.rta jest czterna&tu dziurek w głowie 

na ~I.owie i ude.k.Ii. l i za.n.Lemówił. 

polskiej delegacji kupieckiiej na targi w 
Konstantynopolu, oświadczył, że potrze
buje natychmias.i jeszcze kilka tysięcy 
lei, których konsulat polski w Turcji z 
braku pieniędzy dać mu nie mógł, przy
czem obiecał po kilku dniach 

rachunek wyrównać. 
Elegancka pr~zentacja oszusta, jako 

też 
fałszywe dokumenty, 

któremi się legitymował, zrobiły wówczas 
na naszym konsulu w Rumunii dobre wra· 
Żt'nie i dał Ptaszkowskiemu 2.000 lei, za. 
dowoliwszy się zwykłem pokwitowaniem. 

· W GDANSKU. 
Nadspodziewanie udana sztuka pod

nieciła Ptaszkowskiego do dalszych, to też 
niedługo polem na targach l(dańskich w 
tenże sam sposób wyłudził od 
członka misji sowieckiej 800 dolairów, 

któremu przedstawił się jako jeden z 
członków delegacji rosyjskiej. ' 

WE LWOWIE. 
Trzeciego tego rodzaju oszustwa do· 

konał na targach lwowskich, w czasie 
których, już na swoim gruncie, przedsta
wiał s·ię jako dyrektor techniczny wj·sta
wy i w ten sposób zdołał oszukać cudzo
ziemskich wystawców na kilka tysięcy 
złotych. Sprawki szantażysty nie pozo
stały jednak 

bez echa u władz. 
Poszkodowani przekonawszy się o do

konanem na nich oszustwie, odni~śli się 
do policji w Warszawie, skąd też· rozpisa
no listy gończe. Ostatnie tropy oszusta 
prowadziły do Warszawy. 

W WARSZAWIE. 
Dłuższe dochodzenia us·taliłv. że Ptasz

kowski, czując pismo nosem, prawie co 
drugi dzień m~eszkał w innym hotelu, a 
tylko na obiadach bywa w restauracji 
przy ulicy 

Nowy świat m. 26. 
Ob1;erwacja restauracji dała wreszc!,e 

wczoraj pożądany rerultat. Około .-.ołu· 
dnia przyjechał P. samochodem, wyjąt· 
kawo 

małJo ostrożnie i wszedł do wnęh'o.za. 

"UL TIMA TULE..." 
Czatujący nań wywiadowca 

aresztował go. 
Osobę sprowadzonego do urzędu o~zu

sta poddano szczegółowym badan:om, 
przyczem wyszło na jaw, że prócz szanta
żów z,agran.icznych, Ptaszkowski ma na 
sumieniu kilkanaście sprawek, dokona
nych w Polsce, za które jest poszukiwany 

przez 5 tutejszych sądów. , 

16-!ełlllł z P1ęoio-klasowem wy.ksztafcmiem Pl'
swkuJe iatk~erk-0JwiC1k t>-Os.ady bilu.roweJ. \Vy;na
ga1J1iia barrdz·o s.kromine. Łaska.we o.forty sub 
..M. T." do „Gońca''. 113-1 

KRAWCOWA 
JmlY]muje do SJZycia. t>o cena-eh przystęnych. -
NaJmows.ze modele. Plotr'kows:k.a 16. f.ront ITI it. 

114-J 

BUCHALTER 
samodzielny poszukuje jakiejkolwiekba.dt pra
cy s.tałeJ lub na god1Z'111y. Posiada r6wn~eż ki'l!flru· 
leh1dą prakty'kę oraz refe·reccie. Oferty do adm. 
„Goć.ca" sub ..L. 97". 111-1 

BUCHALTER-KORESPONDENT 
t>osladaJący maszynę do pis~ ma wYkonywa tanltt 
W1Szellkle czyrmoOOi w .za1kres buchalterii I kore„ 
s.J}On<le:ncn wchod~e. Mii!IS?lrocm. J)łac Kościelnv 4. 

143-l 

uczEiq 
z roczma PTakty1{ą moo terska 1>0srokiule łelźe sa
me.i prakty.ki i pragnie, by la Jikodczyć. Łaskawe 
zgloszetllia ~od „P.raJctykant'' do adm. "Gotka", 

109-1 

INTELIGENTNA PANIENKA 
pragnęłaby przyjąć posadę u sa.motn.ego pa.na. 
celem t>ro.wadzElllia cailego gos.podairstwa. Zna 
sle n.a kuchni. Łaskawe oferty t>rosze sk.tadać w 
a.dm. „Ootica"' pod „I:ntell'gentna". 107-1 

INTELIGENTNA PANIENKA 
Ci'zrael'itka) poszukuje jaJ<.lo.:fl.-olwlek p-0sady, mote 
być do diziecl, pooiiacla zna!lomOOć fr3ł1C'll'Skdego. -
Wliadomość: Główna 4. m. 3. 141-1 

RZĄDCA-ADMINISTRATOR 
z dVugoletn;i.ą praiktyką. ooez.na.ny z )ll'rySdytcl• 
s.a.d·mva I adminais tr. prZYlimie d01111Y d<> admi'.Gl
s.bracijli.. Oferty oo „Oo<ica" sillb • .Rzadica" 140-1 

DROGISTKA 
d.yiptoonowana poo.z.ukuie ,po.sady tu l'llb na wyiJa.zd. 
Ofeirty siuł> • .DYu>ll()d11-0W'.ana'' do adm. „Oońea„. 

139-l 

MŁODZIENIEC 
z 4-łdaiso•wem wy'ksa:takeniem z roc~ pr~ 
Murowa I ctołm:mii refe.reoc.iam·! t>oszt.llktrje zalec!a 
O.f.erty sl\lt „Uozawy'' do adm. „O{}ńca '. 138-1 

. -. 
SPRZEUAZ i KUPNO 

APARAT 
foLgraficzny Ernemana, rozmiaru 9x12, prawie 
oowy, do wrz.ed.ania. Obe)ruć moima miedzy 10 
a 4 IPO tPOl-uooilu. Na4'Utowdcza 21, m. ZZ. 147-1-k 

KUPIĘ PRASĘ 
11.lrtLbośł szpi;ntdia 90-120 mm. Oforty ~ „Prasa„ 
i>ros.ue Slk!adać d·o admi«i. „GOOca''. 139-1-k 

WARSZTATY 
tkaokiie 72 - oraz 36 calo·we. a•Mrlels.ldie. ;w do
brym sta1tl'fe tanio do S11Jorz.e.<la!!tl!ia. 'Ma.dom~ 
Karmel 1 W§eneir. S3cładowa 39. uz.1„ 

Obf ad o północy 
Pora obiadowa z biegiem 

wiełlów op6źnia się 
coraz bardziej 

Trafiła kosa. ną. kamień, 

a złodziej na · poliCjanta w spódnicy 
który przewrócił go podwójnym , NelsoneDl . 

z !biegiem wieków godz.ina obiadowa z Warszawy donooizą nam: • Osa.clz.on.o ~w aretS.:ooie. . . lPaMY Mk•haJ!iny P. i zaproponował: 
ulega coraz dadszemu prze.sunięciu ku 'Wie- Jóid BorO!Wkz, dlLa śwba,ta - tra:g.ar·z ~ • • • • , • . ~ - Jeżeli pani da mi zaraz 

czorowi. z rwol:neii ręki, a w Tzec;zywistości pi.jaik i W obrę:b~e ~·e•go sa·miego !kom11Siar}atu ~ dwa ratLY bUIZll, 
Jeszcze w si-edemnais{yttn wieku olbia· zaMjaka, $zedł krok w krok za młodą da- imiał wcze.raj wie-czoirem pikantną przygo- !lo ja dam :za to 50 gro.ny. 

d.owano o godz. 11-ej. W osiemnastym mą po u1ky !Glia:i8·l<leg-0. idę pan Szmerek Frysz, <::domek żooaity. . Pamta Mkhadil'llka dała mu dwa ruy 
wieku 'Południe było god'Zliną obiadową, w · kl I · h--,_ 1 · ka · ł · U · t • 

Zdanzyło .się damie .niie.s-zczęśoie _ o- lale bała~ut .pi-e~eij . ~s!. •a:z ~nę o 1 p.oo •rzy aµę •PO C}an owi. 
<W.ewiętna~tym - obiadowano poozątlto- padła łeii podwdą?Jk.ai. Shęciła więc do br.a- Na uJa,cy Bon.ifiraiters!luei ~zedł do , Flilubk.a opisano w protokule. 

wo prawie powszec:hn:ie pomiędzy godz. 2 my, by t11porządkować gairdeirobę. - ~l!!!!!i!!!!!!!!lł 
a 3 po poł., w miarę jednak zmiany wa. Taik świetnej okazti Borowiic·z n}e m&gł 
runków pracy, godzinr te przesuwano sito- Czy pan1· m1·esz'7a sama . przepuiś.oić Wś·liizgn"rł się za ni-eznajomą. - n 
pniowo coraz bardznei ku wie-czorow1. 

W-e Frant0ji naprz. obia.duie się od go- wyirwał jei z: pod pachy forebkę i r·rucił - . A czy pan zwarjował 
. . . . . się do uidoozki. 

dzmv 6 do 8 wie.oz., 1 dJal·eig.o przed.sola wie. . . . . 50 g • ł "' • d t bkl 
. . . . N~ewia~ta. n1.e zwana1•·C na opu.szcz-o- I roszy wrzuci JeT n ore 

nia teatralne r•ozpoczyn.a1ą się tam pótn1e1•, . ń k . k "' k ł I . V 

nit u nas; obecna-e ws.ziakże w zimowiskaeh nbą pe -czWooZlk~l·,_ Ja sarhn.a wóys• 0

1
czy .a z • d ł d ~ • • t 

• , , .J • • d ramy. i•tKU SUSaC 1:1" wna a $1lę Z ) powę ro wa 0 .u.om1sar1a U 
Riv1ery pnesunięto tę go\lzUlę 1eszcze a- , . . . 
, . k . . n t t . t.. b t I h raihus~em, ,p<>wal11ła ~o podwóinym neJ1So• Godzina 7 wieczór. Pod szpitalem Ja- do torebki. 
e1- ta ze w w1ei1u am e1s7Jyo11 o e• ac • ł ł k h • k I · T b ł · k · · · d 
i 

_,., _11.. • ktuJb h Ił d 1 b' nem w kału.tę, stad a mu na opal ac 1 na Bożego przech!idza się ja aś nieź e się ego y o JUŻ spo 01ne1 pannie za U• 

P er'\\szorz,......ny011 i aci s0 •z na 0 ta· · ł d k' • · d k prezentui'ąca panienka. Prawdopodobnie żo. Stanąwszy silnie na swych zgrabnych · tł . t t g dz się)lnę a o ieszem po„. gw1z e . 1 b . 

lo
owa rozpoc~byn.at się. p<>do e.a

6
•:_z:-e, oAo · Przeira.tliwy śwtst prze.szył pow.ie.trze. ma tu gpotkać się z „nim", zresztą jest panlofel'kach, obie dłonie zatop ła w UJ-

w nocy, a y -rwac p 11I1.00y. na- K . . . ł d . . ·to jej sprawa. Wtem jakiiś obcy pyta: Mj czuprynie impertynenta i potrząsając 
. . 6' . d J- ' .i. h t u damie, szamocące) s1q ze z o z1e1em., - Czy pa"·' mieszka sama? 1'ego wystraszoną czaszką, odrzuciła "o 

wet 1 o lei p MeJ ~c z.w11e mokna w o e- ti . hodni db' .AJ ""' 15 

'-eh . 1.n ._ '- .J-~~ ć b· d .J za.eizę s<:ia,gat pnee · e, na ' ie'IS~ po- - Warjat - odci4ćła się panna. na kilka kroków. Młodzieniec niez3do. 
„ . 1 kiuul""a~n °V»'~a. <>• ia ' na~ ra.nem litjant. _ Przepraszam, wariaci miesz-kail\ wolony z lego obrotu sprawy, schwycił w 
us - · 0 ac1ę. właśnie w tym budynku - ja jestem na rewantu panienkę pod gardło , rozdarł jej 

Zato ludzie, nawe-t w <Sferiacth ipnyzwy. Po odpr·owadzenfuu ~ło&i.'.-eil.a do ·2-go ko- wolności. czvli z.drów na umyśle i ciele bluzkę, a walka uliczna zwabiła publicz-
~ajon'V'ch do O'bia<lów wykwintnyoh, je. \~.airiatu, okazało się, u nllłod.a d.ama 1.„ noić i policjanta, który powaśnionych 
dzą tera:r. mniej, ni.i przed widkl\ wojuą. jest nie mniei nie więcej tylko starszym po -; I czego pan chce? - dorzucifa za„ rozdzielił a za zakłócenie spokoju publi· 
Bo ~dy wówczas o'biad .skła.dał się z 6 do 7 tsten;nikowym pdl.icji obycz.a.jowej, p. Leo- czepiona. cznego odprowadził do komi1iarjatu. Jej 

W d ~ k - Pani bardzo mi się podoba!„. nazwisko 18·letnda Michasi;. Podlasińska, 
dań, obecnie na ·wdetldch <>bf.ada·oh galo· ~kadją i Ul ińl.s ~. _ Precz, jego: 29-letni Berek Trysz, żonaty, Boni-
w.yiah S dań uważa się i.a z.upeł111ie wystar~ Borowic.z n.ie chdał wierzyć, co jesz. __ Nie chcę byn:iimnicj z.a darmo -1 fralerska nr. 11. 
czająice, zwykły zaś 01biad 5kła'1a się z 3 ieze .zwięiksizyło o.gófoą w-e.sol"OŚĆ, wyw<Y odrzekł młodzfoniec i wyjąwszy z kami- - Widz.i pani, jacy są dziś 11teniaci" 

. aJ.bo z 4 dań naiwyze.'j. !laną tym w~kiere zelki 50--groszówkę, włożył Ją .zdumionej - filozofował przodownL 

' 



-'------------------G~ONTEC WIECZORNY JLlT~OWANY 

Przed zawodami o mistrzostwo narciarskie Polski 
Węgrzy, czesi i austriacyprzybyli w naj epszych obsadach-csLista 
zawodników obęimuie przeszło 100 nazwisk-0 Dostoini reprezena 
tanci władz rządowychQ- Konkurencje i)oszczególne zapowiadają 

się nader ciekawie 
Zak~ 6 m·arca. We c·ziwairtek wie

czór ruszył.o cale Zakopane tłiumnii.e na 
wspaniaile udetkor()wany dworz~c zako
piański, witać przy,je.żd:Zaj~cych .zawodni
ków <>raz ~ośd. 

REPREZENTACJA ZAGRANICY. czek W II kil. ObeTHinder, Ba.la.um i Ba1ffi 
Przechodzą'C z kol.ei do naszych gości (V. A. C. Wiedeń). 

Po przyjeidzie .pocią.gu, .sekretarz zw. 
naorciars.kieg<> czechos~owa·ckiiego, p. Ma
towseik w womkich słowa1ch, imieniem zw. 
i ire-publikd cze.choołowackieó, podzięk<>wał 
bardzo se.rde.cz.nie za przyjęcie., jalci.e:g'O 
doznali zaiwodni.cy. W od.porwie.&.i na t<> 
podpułk. sztabu gen~al·ne.go Bob'kowski, 
~łco prezes pol>S•kiego związku nard.ar.skie
go powLtał miłych ga.ści, dziękuią.c za przy

byc.ie. 
Z dostojnydh g.oś.ci sią tur! w Zakopanem 

mfo. O.siedd, iks. gen. Niewiiar<>wisiki, rad
ca min. Tobót puibl. ·Ra.ppe. Dziś wieozo
rem przyjeżdża poseł aingie.lski Ma·x Miiil-
3ieir-, pełnomocny minist•er Berfoni, woie
iwoda Kowalii.kow:Ski, gen. Szeptycki z żo
ną, gen. KuHń·skii z córką, człeTech człon
ków poselsttwa cze-chosł·owack~e~o i wie.lu 
innych dy~n.itarzy. 

zagranicznych, którzy 'Pfzyjecha.li do nas, Poza temi więikszemi e-k&pedycjami, po
by się o tytuł misbrza PoLski ubiegać-mu- wita.li.Fmy w piątek dwóch świetnych za
Siimy z.a.znaczyć, że zgromadz~Liśmy konku- wodnik ów H. D. W. - węgra ze Spi.sza 
renc,ję, jalde·j pozazdroŚdć nam mogą Thom a, stałego naszego gościa, miistrza 
wszystkie z.wiązki naTciarskie za.grankzne. bez konkurencji na połudn.ioweii stronie 

Przedewszystkiem zwiąizek cz.echosłowac- Tatr i Vendego .. ten ostatni, to znowu wieł
ki wysłał 14 swokh na;1!.epszych narciarzy . . ko€ć w eino? e.jsik.im świecie narciarskim. 
Na czele Msty widzimy nazwiska : Nemet.:,- 1· Wreszcie młody skocze·k „Mack'a" bu
ky, Bim, Kold·owsky, nazwi.sik a., mówią.:e da.peszteńskiego - Bela Shau<:h Szepe.z, 
za siebie. Nemetz.ky, zdobywca mistrza- I zwycięzca w slt okach na ostat:nkh zawo
stwa Europy w 1925 r., w Jańskd ch Łaź- I d.arh mlędzynarQ.dowych w 1923 rnku. Zna 
niach, w najJep sze.j kon·kur f.meoiń z H. D. W., ś wietni e skoczn:ę w Jaworzynce, w Zako
austrjakam.i, niemcamd i wł.ochami, wspa- I panem przebywa od dwóch tygodni , ska
niały biega-cz i sikoczek , najw.ięk.sza na- <:ząc staJ.e w Jaworiiync.e .. Z.głoszony jest 

d · h ł kó K ld k · t tv1ko do sko·ków. 2".eia czec os owa w. o OW3 y, mis rz 

W Za·kopainem panute ożywiony Tuich. 
Dziś po p<>łu.dnau wyrus:zvła na Halę Ga
sienicową pierw.sza eikspedycja zawodni
czek pań wraz z gremóum sędziów do za

iwod6w. 

Tatr w roku 1922. sla1"V nasz pTZedwn.ik z 
Zakopan.ego, znający do.skonale skocz:-Lię 
w Jaworzync.e, świ.etny skoczek, repirezen
tU1jący w tvm roku Cze·cihosłowa.cię na za
wonach w Szwa j.carji. Bim, świe.tny bie
gacz ciZeski, także dobry skoczek, nad
zwycz.aij re~ularny za.wodni~ , obaj re.pre· 
zentowali Cze.chosłowa.cję :na alirnp,jadzie. 

Od irana w Zaik0ipanem •pll'da śnie,g, w 
g&-adi równie~ nocy dlz.isie,j.szej opady 
bidne były obfńte, slkutkiem cz.ego na
cts.Piło polepszeme się warunków tere'llo
wyoch, zwł8$zcza na skoczni. Spodziewać 
się łiedy można fe'szcze lie,pszy<:h wyników 
w skokach. Do nagT6d, o 'których wczoraj 
podawaUIŚmy, przybyła ;eszcze dzisiaj 
srebrna parpieTo&nica, ufundowana prze.z 
g.remj'Ullil rwłaścideJi pensjonatów, oraz 
aag.roda pens.jonarlu • .Radowid" w Zakooai
nem. Rozdanie .nagTód odlbędzie się w nie
dzielę, 7 marca, o godz. 1.30 w m.elkrie.j saJi 
te.atra.Jnej poosjonat:u „Morskie Oko", he~ 
płatnie udzielonej pr·zerz p. DzJ.kiiewkza na 
ten cel Również w .sala.eh HMorskiego 
Oka" tego samego dnia <> godz. 9 wiieczl>r 
wządzony będzie hanikiet dla za•proszo
nych gości, zaś wiecirorem o godz. 11 w n<>· ; 
cy iwiellki ra.ut zakońic.z.y urocz~ ... 

ZA WODNICY POLSCY. 

Wiraz z nimi na>grofoieJjoszy może 

„Cze.eh" ; norweg, w ba.rwach tych startuje 
inżynier Thornl.eyf Ham:se.n. 

Związek cze.ski potraktowa1ł wypraw~ 
dt0 Zakopanei&·o bardzo .powaiż:nie, to też 
za.wody będą prz.edewszyst•kiem spotka
nł.em między Polską a Czechosłowacią. 

Związek austrjadd jes:Ł reprezenfowa
ny pra:edewszys•blciem przez swe,g.o na.illep
szeg<> zawodni.ka Hansa Rattaga z Wtied
nia - dobity biega.cz, jeiszcze le,pszy ~ ·o-

!±& A 

ZA WODNICZKI. 
Sensa.cją jest ni.ewzięcie udziału d~u.go

letnfai n.aszej mistrzyni p. Zlęrtlldewiczo
wej. Jeste~my bowi·em prz-ekonani. ż,e je
szcze w te1j chwfilii w konkuirenc~ ~ tytuł 
mi~tna Pols.k~ jest na.jle ps.zą kandydatł<ą i 
na~epsz.ą ostoją wobec zagranicy, którą Te· 
pirezenfooje p. Jelilmirnkowa (zw. czeski). W 
k onku'I'en·cii n ar.lepszemi reprez.enfa n."bkami 
Pol:siki są: p. Loteczkowa ze Lwowa, ba
wiąca na trenin.gu juiż od &ze.re~u miies.ięcv 
w Zalkopa:nem i ,p. Wanda Cz.arnowsika (A. 
Z. S. Warszawa). W bie·gu mło·dszyc.li .pań 
jedyni.e ze .wzci\1ędu na bie1g startować mo
że p. Stasz.el-P-01.ankówna, bez kon.ku'!et1.
cji, byłaiby niezawodnie i w biegu głów
nym, lecz !l'eguffam!rn p.oxwala stawać pa
ni.om d'O misbrzostwa dop.tero powyżej Jat 

l ,., NM&i AłłiMW W C &CLE 

Z Usty zawodników, obe.jmwjąooi 109 
nazwisk można twieirdiził, że z,giromadz.i.liś
my na .starcie w Zakopanem naj~epszą .kon
ikurencję, )a'ką w tej chwill:i ·W Ell4"opie mod
k.owej można z.groanad:zdć. Polacy stanęli 
ibe.z wyjątku wszy.scy naj•leipsi i reprezen
rtuia.-cy rwszystlde środowii.ska. Na. czeile li
sty nas:zycb reprezentan:t.ów I klasy wybi
iają się przed-ewszysthlem bracia Blllia.cy, 
których Józef, na.rlepsizy po·lski ble.gacz, Rugby staje się coraz bardziej pop ula rnym sportem we Fr'!n• 
wylosował szczęśliwy numer biegu, ,tut z.a 1 cjl. rta ilustracji widzimy ciekawy moment z za"'!odów _mię• 
sławnym OU.oikarem Nemeckym. Wailka dzy Stade Fran~ais a atletycznym klubem. Per1gourd1n. 
więc będzie bardzo zadęta. Dalej .repre-
~entują na5ze ba.rwy w hiegu z.n.an.i dwai 
bracia 'Kne1Ptowscy, jeden były mdstirz w 
1ata..ch 1922 - 1923, słynny skoczek i 
twórca całej szkoły nardarskiei wśiród 
mfodych zak.0ipiaóców - druigii mi.strz at
mji, na~.epszy ipolsiki długodystaOJSowiec, 
największa nasza nadz.ieja w bie.g.u. 

Do listy I kl. w bie.)!u należą Mi.ck.en.
brun, mistrz polski Czechosł-0wac~, dwaij 
Schielowie, mający wielJlde widokd. w kla
siie starsa:ych, Rozmus, startujący obecnie 
po raz pierwszy po długiej przerwie, spo
wod-0wanei niedyspozy.cją, wyikazu.jący łe.d
nak bardz.o dobrą formę tak.ż.e i w hie.gu. 
Sieczka, najśmielszy skoczek pot.ski; o.stait
nio o.sią.gnął dosikonałe wyniki w Szwa}ca-

Nr. 11 

Dzięki intcJatywie s.s. 
„Unionu" 

powsfanle na tennie ła'1dzl pierwsza 
sekcja motocyklowa 

{d) Na ooitatniem pooiedlZeniu S. S. U
nfonu żywo omawiano sprawę utworzenia 
przy istnieią-cej iuiż sekcji automobi.Jowej, 
now-ej se:kic~ mofo-cykJistów. 

Po d:łutszyoo debatach wybrano spe
tjalneio Qeleg.at.a p. FulllCfogo, którego za
daniem będzie zapo'Zlllać się ze staitutem i 
warrunkami przyjęcia w poczet członlków 
polskiego zwiąrku motocyklowego. 

Oprócz te.go posbnowlono porozumieć 
się z IPirzeclstawideBami firm an-gielskich i 
be1'gij5kkth w sprawie zakupu dJa nowo
pow-s1ałej se·kcji 12-tu motocyklów. Per
traktacje te są w toku I prawdopodobnie 
zostaną ukońc~one pom)"ślnie. 

W ten sposób, cbięJ.i imdtja.tywie ruch· 
liwego zarządu S. S. Unionu powstanie na 
terenie Łod2i pierwsza sekcja motocyklo
wa. 

Początek sezonu uiłkarskiego 
w Zgierzu · 

Zgierskie T.S.D.-RudzklB T.S.G. 
(<li) Sezoo sportowy, oprócz Lodzi i Pai

biianic. ro~oczął isńę fakie i w Zgieirzu. 
W dniu dzi\Si.ejs·zym, o godzinie 3 po po

poł!l.l ·dniu roze~ra:ne zostaną zawody towa· 
rzyskie między drużyiną Zgiers.lde.go Staw-. 
Gimn. Sport<>wego, a Rudzkiiem T. S. G. 

Ohodaż drużyna R. T. S. G. należy do 
klasy C., je.d.na'k dla gospodarzy przeds.ta
wia się ona ja'.ko groźny 1Pf1Zeciwnik Dwa 
p.opn~„e.dnio r0Że.gra10e sp<>rtkania zakoń
czzyły się porażką Zgieriskiego Stow. Sp. 
Gtmn. w 'Stosunku 4:1 i 2:1. D'lat~o też 
goispodairze d<lłoią prawdopodobnie wsze! 
'ldah starań, by klęsiki te powetować. 

Z te.go względu zawody te budzą w ko· 
łaah sportowy.cli Zgiena wielkie zainte.r-e
sowa.nie.„ 

Hiszpanie urzystęuuią 
do zdobycia mistrzostwa 

św,ata w łootbalu 
koopsruJąc da swych drużyn urug· 

waJczykliw 
(o) Gracze repre.xenit.a:tywni Urugwaju, 

którzy na ostatniej oli.mjpjad:zde w Paryżu 
xd.dbyli mi.!Sltrzostwo świata w piłce nożnep, 
s.łali się przedmiotem zabiegów kd.ulbu F. C. 
Ra~ceJ01I1a. 

Za.biegi te Etie pozootały 'bez irerolitatu. 
obecnie udało się his.zpanom pozyskać 
gr.aicz.a Scarl()ne, lk:tóry rozegrał iuż swe 
p1ea-wsze zaiwody w biarwaoh F. C. Barc~
looy, 6Łrzelając dwie b.ramr~i w spotkaniu 
z miejscową dnirżyną k<>'llllbtnowaną. 

Ocz-eikiwana je&t d.alsza wędrówka u

ruigwajiczyków :i jak widać z powyżsrego, 
his1:z.panie. pll'zygotoWUiją .się w ten sposób 
do ~irvys:z.łei oHmpjady, na któ~ej pragną 
z.. ws.zed'ką cen~ po.si<\iŚĆ ły.tuł m1strzos·twa 

&wiata. 

:ronowna próba zdobyc:a 
kana tu b 1 Plan che przez 

miss Harrissen 
(d) Znkocinita pły•waczJka Połwdniowe·1 

Ameryiki a.r,gentynka m~ Harris.sen, która 
w swoim cz.asie IPr,zepłynęła ujście r:z.e\:i 
Rio de la Plaita w prreciąigu 24 godzin 14 
minut, szykU'je się otbeocnie do „Ztdo'bycia" 
kanału La Maohe. 

PLerw.sza próba, mefortunna zresztą, 
z.os.bała .podjęta przez miiSiS Ha1nii.ssen w Hp„ 

cu 1925 roku. 
Zaznaczyć należy, że mrs.s Harrissen, 

'hi'Oi-ąc w roiku ubie~łym udział w ma.rato
nie pływaickim w Paryżu, rooibyła czwair
te mi·ejsce, 'Pokrywając całą przestrzeń w 
przeciągu 14 goązin 36 min., i płynąc cały 
czas „a la bra'lise" w jednakowem temp!e. 

. rji i Francji, Zaydel, także skoczek dobry, 
jak również i w biegu. Braik z .pola1k6w na 
stard.e tvLko Zamoyskiel!.o, który niie bę
dąc w formie, postanowił wstrzymać się 
od startu, a szkoda, bo w mistrzostwach 
Czech uzyskał naj.lepszy czas z polaków. 

Z poza Zakopane.go. nai!!rofnieiszymi 
konkurentami są lwowiacy, Wii.tkow:ski i 
Kawa. 

W Warszawie odbył się pierwszy mec~ ping•pongu, zdoby· 
wa]ącego sobie coraz więcej zwolenników wśród naszych 

· sportowców 

śmiały zamiar zna•komHej pływacz'ki
kobie.ty budzi w świecie sportowem zro
rumiałe zainteresowanie. 

' 
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Leczył się u lwow·skich lekarzy, PoniemiłychprzygodachwEuropie 

a słone honorarium wypłacał w fałszywych objął ·tron w Kaszmirze 
banknotach dolarowych Koronacja królewicza z tysiaca i jednej nocy 

Sensacyjna afera fałszerska we Lwowie Angi~kie dziennmci ir<>ZJpdsur}ą się ob
szernie o wspamałych uiroczystośda~h ko
ronacyijnycli nowego władcy Kaszmiiru, 
Hari Sing-a, który przed rekiem, gdy bawił 
w Londyniei, stał się ofiairą skandal~c·:z.ne-

Ze Lwowa donoszą nam: 
Od pewnego czasu mejakii Leonard 

Florjan Majoewski, za.mi.eszkały przy til. 
Kopernikia nr. 5, w nie~le wyr.afino
wany sposób puszczał w obiieg fałszywe 
banknoty dolarowe. W tym kierunku wy· 
brał sobie on na ofiary jedynie 

lekarzy lwowskich. 
Proceder swój uprawiał w ten apos'6b, 

fe udawał się w godzin.ach or<łynacyjnycb 
do lekarza, a po dokonanych oglę<hin.ach 
chę.tme płacił ho11oratjum 1. . •' •. 

15 łub 20 złotycli. !;'..~'1.1....~ . 
Oste.ntaicyjnme wyjmował portfel, mdiał w 
nłm pieniędzy, poczem z :zakłope>taoiem 
okazywał, te ma „Łydko„ pięć zł<ltydi l 

20-dolarowy banknot. 
Podająe ów banknot doLa.rowy, prcsił le
kairza 

o wydanie reszty. 
„ 1 , .' · i 

N'11e przieczuwając me złego, odnośny 
lekarz: wydawał mu 18 lub 17 do1u6w, lub 
też w st~unku do tej kwoty wypłacał mu 
złotymi. 

W ten sposób MajeW'Ski poztbywał się 
falsyfikatu i przychodził w ~ 
prawdziwych dolarów lub 

banknotów złotowych. 
Tymem.sem 1-e.k.a.rz:, chcąc otrzymany ban
knot zmreniać, przekonywał się, te padł 

ofiarą oszustwa. 
Przed kilt'ku dnia.mi jeden z oszukmych 

lekarzy o olrzymaniiu falsyfika.tu od pa
cjemta opowiadał .swemu koledze, a ten r. 
uŚ:mi.echem rzekł: „me martw się pd, bo 
ja ta.kile mam takt banknot". · 

W ten sposób wyszedł na jaw proceder 
Majewskiego, kttórego ofiarą miał.o paść 
kilku lekair.zy. 

Ponieważ u jedłniego z łekarzy Majew
ski <>powiadał, że niiedia.wno przebył ope. 
rację w ldinioe, ten dopi.ero w lclinice do
wiedi;iał się o nazwisku o.s.zusta i apowo 
dował jego 

~e. /l l v ·•. 

Falszerstwo dolarów polega<>ł na fem, 
te jednodolarowy banknot był przerabia
ny na 20-dolarowy tak, 1Je spraiwcy mister
nie pn.erysowywali tylk<> 

cyfrę: 

~iailensza szczepionka ·prze· 
ciw OSPiB 

będzf B usłał ona dla cale go twłafa 
Jak donosi „Deutsche Medi,zinische W o

dienroh.rift", ikomisja hygieny Hgi na.rodów 
-z.a;mowała się w tyclt <lmiad1 ~awą usta.
fonia mefodiy siz.czepienia ospy w całym 
świecie i w tym celu postanowiła doko
nać. <łoświadiczeń , alby ma.leźć szczepionKę 
naj1€pszą. 

Wydefogowana prz.ez 'komisję powyż
uą po<lkomista ma przeprowadzić jaknai
p.rędzej swe ,praice w po.rozu.mieniu z na1-
v.rybitniejiszemi laboratorjaml SZIC~epionek. 
a porównaw1S·zy ofozymMle wynllki, za.rzą. 
dzić zastosow~e ich prakityiczne. 

STEF AN RAMOTA. .11) I 

Czerwona plama 
.5ensac7fna powieść kr7mi

nalno•romant7czna 

światło zgasło niespodziianie i j.edno
cześnie z ciemnościami zapanowała prz-e- . 
railiwa cisz.a na sali. 

Muzyka urwała nagle. 
Tamarskiemu przyszło na myśJ, że na

stąpiło krótkie spięcie. - Czemu jednak 
wszyscy zamilkli? 

Zaniepokojony rozejrzał się dokoła . 
.w kompletnym mroku nie zdolał }ednak 
nic rozróżnić. 

Poczuł się nagle osamotnionym i opusz
czonym w tym obcym pałacu, w którym 
obce osoby w dziwacznem przebraniu u
rządziły niesamowitą maskaradę. 

. Odruchowo uczy.nil parę kroków 

Majewskiego aresztowano, miś dal.slJe 
dochod.uinia prowiad.zi urząd Medczy, ce-
lem wykryci.ai spólników tej • 

imprezy fałszerskiej. ' ' ' " 

„Prokurator Hallers"na scenie życia 
Bogaty fabrykant konserw · 

miał rozdwojenie świadomości 
Przypadek naprowadził na rozwiązanie tej zagadki 

Dzisiejszy maharadlba Kaszmiirt11, Hań 
s~ li.czy obecnie lat 32. Gdy żył jesz
cze swy m.a.hara.diża, stryj iego, wysłano 
~o d!La UZUtPeł.nie.n.i•a .studjów do Lon.dynu. 
Studia te ogrraniczyły się na tem, t-e na
istęipca tron111 Hari Sin.g, dzLedzk ;edne.go 
1z na,jboga.tszych wł.a.dców indy}skich, od· 
.wiedzał pie'!'Ws·zorzędne kfoby w Lo·n·dy
cie, tańczył.. wie~~ i zdobywał serca pięk
nych angielek. 

T~emnicza sprawa, w której szczegó
ły rzucają łwiatł-0 na niezbadane dotych
czas dzie.dziny duszy ludzkiej rozegrała 
.ię w amerykańskiem mieście Montevideo 
i stanowi pnedmfot żywych dyskusji tam
tejszej prasy. 

Pierwszy akt tego tajemniczego dra
matu z: życia rzeczywistego rozegrał się 
przed kilkoma miesiącami w domu boga
tego fabrykanta konserw, Leona Madras 
w Montevideo. Fabrykant obchodził wów
czas w kole rodziny i przyjaciół rocznicę 
swych 50 urodzin. Gdy goście opuścili je
go dom, Madras udał się do swego pokoju, 
aby załatwić dzienną korespondencję. 
Nagle syn fabrykanta pbsłyszał 

prze-raźłiwy krzyk. 
Pełen przestrachu wbiegł do pokoju i 

ujrzał ojca, siedzącego przy biurku blade
go śmiertelnie, osłupiałemi oczyma 

patrzącego przed si~bie. 
Zdawał.o się, że prowadzi rozmowę z: 

jakimś niewidzialnym towarzyszem. Mło
dy Madros przypuszczał, że o.jciec jego za 
wiele wypił szampana, starał się go tedv 

. uspokoić i 
zaprowadzić do łóżka,. 

Fabrykant nie słuchał zupełnie syna, 
zdawało się, te nie zdaje sobie spnwy z 
jego słów, nie podobna go było skłonić, 
aby opuścił swój fotel. Taki osobliwy stan 
trwał przez 

całą n<>c. 
Wyglądało to tak, jakby przez ten ca

ły czas Madras znajdował się w 
w jakimś innym świecie. 

Nie poznawał ani żony ani syna, ani 
nikog.o z domowników. Rano wezwano 
lekarza, który zastał fabrykanta bezprzy
tomnego w fotelu. Ułożono go w łóżku, 
w kilka godzin potem odzyskał Madros 
przytomność i nie mógł sobie przyp-0-
mnieć nocnego wypadku. Gdy &ię obudził, 
pytał żony, czy J!o.ście jeszcze znajdują się 

w salonie. 
Lekarz nie przywiązywał specjalnej 

wagi do tego epizodu, sądząc, że powo
dem jego jest przeorac·owanie. 

Od owych urodzin minęło p6ł roku. 
Pewnej nocy bankiera, nazwiiskiem Bar
renos 

znalezion.o zamordowanego 
w jego mieszkaniu. Nieznany sprawca do
konał zbrodni przy pomocy weneckie~o 
sztyletu. Następnego dnia zgłosił się do 
policji adwokat, k tóry krytycznej nocy 
wddział jakie~oś cdowieka wyskakują
cego 

z okna ~fonu, 
w którym popełniono morderstw.o. Sądzo
no, że cziowiekiem tym był kamerdvner 
bankiera. 

Adwokat widział, że ów tajemniczy 
człowiek zniknął za budynkiem teatru 
Del Sol. Poza tem zeznaniem oraz poza 

wstecz, w ki'0I'Unku drzwi, przez które 
wszedł z Barc.ewicum. Cioemn.ości, nieroz
proszone na;drobniejszem śwLartełkiem, o
debrały mu pe'WIIl.O·ŚĆ ruchów. 

Z wyciągniętemi rękoma szedł prze.i 
siebie, plącząc się w długich połach swego 
kostjumu. Starał się wyczuć każdą prze
szkodę, która mogła t:nu stanąć na drodze 
ku drzwi0'1ll. 

Miuno ostrożności, zaczepił nogą o ja. 
ki.ś przedmiot i runął z: łoskotem n.a po
dło~ę. 

Miał wrażenie, że podstawiono mu 
nogę. 

- Psiakrew, - i~klął ścicha i w tym 
momencie usłyszał prrzytłu:mfony śmiech 

kobiecy poza s.obl\. 
Pod.niósł się zwolna, trzymając się rę

koma kolumny. 
Ze zdumieniem. dostrz.egł, że na sam 

środek salonu sączy się bladawe światło i 
wzmacnia z każdą chwilą. 

P<> obwili można było ro:z:r6żnić prze
$Ławion.e dekoracje sali: wiełki st6ł, pe-

sztyletem, który znaleziono na miejscu 
czynu, n.ie było na razie innego punktu 
zaczepi.enia dla śledzitwa. 

W 24 godziny potem w lromisarjacie 
policji zjawił się młody Madros z donae
sieniem, że ojciec jego od dnia przedwczo
rajsze~o 

· zniknął bez śladu. 
Spojrzenie młodego człowieka padło 

nagle na leżący na stole komisarjatu poli
c~ sztylet. Młody Madr·os z.bladł. 

- Panie komisarzu, - zawołał - bła
l!am pana - niech mi pan powie całą 
prawdę. Czyżby mój ojciec . popełnił sa
m·obóishro7 Czy wydarzyło mu się coJ 
złego? 
Przecież ten sztylet· jest jego własnością. 
To pamiątka rodzinna. 

Komisarz policji z przerdeniem spoj.. 
rzał na syna fabrykanta. 

Zmobilizowano najzręczniejszych de
tektywów i rozpoczęto poszukiwania. 

Jeszcze tego samego wieczoru agenci 
policji znaleźli zaginionego fabryka>nta w 
pewnej knaipie marynarskieij na przed
mieściu . 

Madros siedział przy stole wśród rót
nych podejrzanych osobników w podar
tem ubraniu. Na twarzv j~o malowało 
się niesłychane znurzenie. Oczy osłupia
łe wlepiał w przestrzeń, jak gdyby nie 
wiedział co się z nim dzieie i 

gdzie się znajduje. 
Przemocą wsadzono go do auta i od-

i 
wieziono do dyrekcji policjL $ledztwo wy
kazało, że koszula fabrykanta splamiona 
jest krwią. Upłynęło kilka godzin, a Ma

' dros nie .odpowi~da:ł ani słowa na zadawa
ne mu pytania. Zdawało się, że ich nawet 
nie słyszy. 

Wreszcie nstęnnego dn1a zaczął mó· 
I wić. Nie mógł sobie jednak przypomnieć 

1 
wy{'adków z os tatnich dni, an.i też swego 
pobytu w owej knajpie przedmie;skiej. 
Gdy mu oświadczono, że zamordował ban
kiera zemdlał. Adwokat rozooznał w nim 
z całą pewnością człowieka, ·który 

wys!takiwał z okna 
mie~7kanb bankiera. 

Teraz dopiero krewni przypomnieli s·o
bie o os-0bliwem zdarzeniu, które się roze
grało kilka miesięcy temu na owych uro
dzinach. Nieszczęsnego fabrykanta, któ
rego wypadek przypomi·n~ zupełnie treść 
sztuki p. t.: „Prokurator .Hallers" przewie
ziono do psychjatrycznej kliniki i po zba
daniu okazało się, że zachodzi tutaj oso
bliwe a zagadkowe 

rozdwojenie po~ucia świad<>mości. 
Madras morderstwo to prawdopodo

bnie popełnił pod wpływem jakiegoś rue
odpartego nakazu we.wnętrznego bez żad
nego określonego celu. Madrosa odwie
ziono do zakładu dla 

umysłowo chorych. 

kryty czarnem suknem i leżącą 
biiałą pooitiać. 

na nim 

Tam.ar.ski wytężył wzrok. światło spły
wające la.godnie z górnej ampli nie pozwa
lało jednak rozróżnić zarysów posfaci le
żącej ni,eruc1homo nia czar.niem tle stołu • 

Podszedł rJeco bliż.e~ rnzglądając s ! ę 
na strony. Tłum ~o;·ci roznroo:70'1v po-:1 
śdanami sali otacz·ały gęsite ci.emno.śoi. 

Jedną z tych pań była tona ajenta 
•haooilow·e~go, pięłkna pani Robinson. Na· 
\Stąpiły podróże we dwoje do Ni·zzy i Deau. 
iviUe, rut pewnego dnia, w 1j•ednym z luik.su
rsowych hoteli pairy.s1dch miłosną parkę 

odwiedził niiespodzi.anie !Pan Robi.n.sem. któ
ry pnedfotył ·księciu cz.etk do podpisania 
ma 6umę 100.000 fitmtów s'Zterli~ów, git-o

tą-c, t.e w przeciwnym ra·zie za.strzeli go, 
9ak psa. 

Cóż było p.ocząć wobeoc tej ~by i o
iba wy pt'Ze.d skannalem? Ksi-ą.iżę poopi·sał 
czek . Pan Robin.son s-chował rewolwer 
i opwścił hotel. 

P.ótnrieij d.owiedział się k.siąr!ę, f.ę padł 
·ofiuą szantażu, i .te pięikna pani była VI 

zmowie z·e srwoim mężem i zdołała nawet 
wdą.gnąć do te.j in.tiry.gi wła.sn~o ie~o 
'8ICł ju tan ta. 

Epiilogiem tej awamu:ry był nutępnie 
proc~ o wymuiszenie. Spraiwa stała się 

~ą. Stary władca Kaisz:miru wezwał 
następ.cę troniu .z powrotem do orozyzny. 
·Hari Sing mu1Si·ał usłuieh.ać ite,go w0Z1Wania.. 

Kr61ewic.z: .z tysiąca i jednoej nocy, jak 
nazywano Hari Si.nga w Londynie, jest 
<Obecnie wfadcą ICasz.miir,u. · Czy tę5kni za 
ucieohami zazna1I1-emi w Ewropie? Praw
dopodobnie po ostatniem doświ.adcz:enłtt 

.z panią RobiMci.n ma 1urt dość EU!l'O!py ł bę

dzie t~az żył ści.śile podłutg ,P'fze.pis6w o
bowiąz.uj~cych wlad-cę indyjBkiego. 

--· :as -
Stół i 6 krzeseł za 7 zł. 
naby~ mozna na licytacjach 

Od dłuższe~o już czasu mnożą &ię skar• 
gi na komorników sądowych, którzy nie 
paraliżują akcji hyjen licytacyjnych, kt6re 
żerują na pobojowisku gospodarczym Lo
dzi. 

W dniu onegdajszym miał miejsce tak 
skandaliczn\r wypadek, iż nie powinien on 
pozostać bez następstw dla komornika, 
który licytację tę przeprowadzał. 

Oto za opłatę 7 złotych kary zlicyto„ 
wan o 6 krzeseł, pokrytych go·belinem I 
stół! 

Charakterystyczne jest, iż licytanci cl 
przybyli wraz z komorniklem i występo
wali w podwójnej roli licytantów i świad
ków! 

Niestety, wypadek ten nfe jest odoso. 
bn:iony, to też apelu~emy do pana prezesa 
sądu, by zbadał te anormalne stosunki i 

I 
wydał odpowiednie zarządzenia celem sa. 
nacji tych stosunków. 

lęk, połączony z: u~zuciem obcości napeł
nił mu myśli. 

Długi habit nmiicha w przedziwny sp°" 
s6b harrrocmizował z widowiskiem, które 
roztaczało się prred jego oczyma. 

Tamarsk1 nie poznawał samego siebie. 
Wydawał się sobie sam.emu kimś obcym i 
tajemniczym. 

W rosnącem naipięciu nerwów zbliżył 
się do stołu, gdy naraz mbłysły świece, 
zapalone nioewi<lzia•lną ręką i pozw::>hły uj
rzeć postać, btelejącą na tle czerni. 

Parę długi.eh chwil upłynęło w zupeł
nem miJcz·eniu i c1szy jjemal uroczystej, 
Tamarsk.i słyszał wyrafoie łomotan.ie 

TamaTski nde dowiierzał własnym o. 
wł·asn·ego sercia. 

czom. Jak pijany postąpił krok naprzód i 
Zwolna, jakby ndeśmfiało, rozilegać się co.fnął się prze.rażony zdumieniem, które 

poczęły dźwięki organów, umieszczonych przieszło w nim wszelkie granice. 

gd.zieś w górz.e, na galer~, ponad kolum- Powiódł ręką po czole, na które ·' wy-

nadą. st11ptiły krople zimnego potu. 

Dłrugie przieciągłe tony brzmiiały głucho " Nie dowierzając własnym oczom, 'Prze. 
w przes 1rzcni, oświetlonej mistyczl!qe i fa- tarł powfekr i spojrzał jes~.ze raJz prz.era· 
j€mnkzo. . żonym wzrokiem. - Irena! - wyrwało 

Dreszcz n: es:amow.iltiei zgrozy przeszedł t' mu się :r; piersi. 
Tama.rskfogo. Spojr2lał na wł.a.sną postać i '{O, c. n.). 
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Co dzień 
każdy mote zarobić 

5 względnie 105 _ zł. 
Szczegóły- w nledzieln:rm numerze 

„Gońca" z dnia 7-go marca. 

„„ ... „„„„.'9J„ ... „„„ •• 

dolarówek 50 . 
4 maszyny do szycia 

sztuczek płótna 
materiały. męskie 
materjały damskie 

5 
3 
3 
I rower 

50 
4 
5 
3 
3 
I 

Codzień ,._ 

każdy mote zarobić 

5 względnie 105 zł. 
Szczeg6ł7 w niedzieln7m numerze 

„Gońca" z dnia 7-go marca. -prócz tego "\Vielkie p~elllja żywnościowe 
' G 6 H fi'*'C: .. „ e 'I UW§• •• ,~ ·---.-----· 

7 50 kofcy węgla ,1500 kg.cułiru, 3500kg.mąki 
11 Jedna .. , premja nadz"VVyczajna !I 

miesięczne utrzyinanie rodziriy 
według orzeczenia komisji, obliczającej . wysokośt kosztów utrzymania 

Wszystko to, podzielone na 1600 premji, zostanie rozlosowane pomiędzy Czyłelnik6w~ 

W celu umożllwlenia nowym Czytelnikom wzi~cia udziału w rozlosowaniu powyiszych cennych 

· 1.600 premii łą~znej wartości 15.000 złotych 
I 

,.Goniec Wieczorny Ilustrowany", poczynając od niedzieli, dnia 7 marca, zamieszczat będzie po dwa bony: Jeden kolejny 
I j~den zapasowy, który będzie mógł zastępowat: każdy bon brakujący i będzie ·ważny, nlezależnle od kolejnego numeru • 

• 
Niezwykła okazja! Niezwykła okazja! 

NOWI CZYTELNICY 
którzy zaledwie IO dni wycinać będą , bony, otrzymaią nadzwyczajne szanse 
przy ~rozlosowaniu 1600 wyżeł v;yszczególnionych premji. gdyż w każdym nu
merze „Gońca•' znajdować- się będą dwa bony, zamiast, jak dotychczas, iednego. 

To, co jest najdroższem ~pismach 
to jest ogłoszenia, każdy Czytelnik „Ciofica Wieczornego Ilustrowanego", może podawaf w adml· 
nistracji (Piotriłowska 106) na specjalnym kuponie, znajdującym się w każclym numerze pisma 

1 zupełnie bezpłatnie 
I ~ '**'"' ł 
Te wszystkie niebywałe ·wprost premja, nagrody i ułatwienia, 
jakie ,,Cioniec Wieczorny Ilustrowany'' daje swym CzJftelnikom 

mają tylko jedno na celu: 

zbliżenie Czy,telników do wydawnictwa, 
------------------=-----utworzenie jednej wie I ki ej rodziny, 
zaci2śnienie przyjacielskich węzłów, 
utworzenie 'dla Czytelników z „Gońca", 

pisma-trybuny„ litóre będa uważać za swoje. 
----~~~~~~~~~~~~~~-

Red a" c 1· a 1· Adm1·n1'"stracła aa Ogło•zenla za wiersz milimetrow7 1 łamow7 a """ 
Prenumerata miesi~czna »Gońca Wieczornego Ilustrowanego• ll I strona i w tellście 40 groszy, strona 4 łamy 

wynosi: w Łodzi zł 3.50, za odnoszenie-30 groszy; z prze- 1:,, ó D ź, Nellrologi 30 „ • . • 
syłką pocztową v.- kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.- PIOTRKOWSH. A. IO(), Nadesłane po tekście 30 „ . • • 

--o -•- Zwyczatne 8 •• strona 10 łamów 

Telefony: ,,Gońca Wieczornego" - Redallcja i Admini
stracja: 2-99 Drułiarnia: 7-99. 

W drukarni .Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. 

Redaktor prz7jxnuje interesantów 
od 5-ej do 7-e j W' .acz. 

::a::: 

O c1 toszenia zareczynowe i z11.ślubinowe 10 zi :: Ogto<;zenia zamiejscowa 
obi crnne ssi o ·50 prilce nt zaś t1rm zw:!ran •cznych o l f ) nrocent drożej. -

Za redaktora i wydawc11: O. Kronman. 


